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CZWARTEK 


W niedzielę, 29 maja br. odbędzie się X Jubileuszowy 
Marsz Patrolowy Szlakami Walk Partyzanckich w Pusz- 
czy Kampinoskiej. Z tej okazji rozmawiamy z ministrem 
Januszem Wieczorkiem - Przewodniczącym Rady 
Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa. 


STWORZONA 

ZOSTAŁA 
PIĘKNA 

TRADYCJA 
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— Towarzysz Minister od wielu lat sprawuje _ walce i męczeństwie Polaków na terenie Puszczy 
patronat nad Marszami Patrolowymi Szlakiem Kampinoskiej. Wzrastająca co roku liczba uczest- 
Walk Partyzanckich w Puszczy Kampinoskiej.29 _ ników marszów i udział mieszkańców Warszawy 
maja br. marsz ten organizowany jest po raz w związanych z nimi uroczystościach w Palmi- 
dziesiąty. Okazja to do refleksji, do oceny... rach świadczą, że pamięć o tych tragicznych, 

— Najważniejszym chyba dorobkiem Mar- a jednocześnie jakże chlubnych wydarzeniach 
szów Patrolowych jest stworzenie pięknej trady: w dziejach naszego narodu jest wiecznie żywa 
cji: organizowania w maju, miesiącu zwycięstwa wśród społeczeństwa 
nad hitlerowskim faszyzmem, patriotycznej ma- 


DOKONCZENIE NA STR. 3 
nifestacji utrwalającej pamięć o bohaterskiej 


Literatura kwitnie 


SZ: w czas pokoju 


Co słychać 


u przyjaciół? (PAI) W czasie wojny milkną muzy — mawiali starożytni 
Rzymianie, a złotą erą rozkwitu wszelkich sztuk były okresy 

0 PRZ! J AŻ trwałego pokoju. Pokój dla świata i dziś chcą zachować na stałe 
PRZTJAŁZI pisarze, jest on warunkiem ich twórczej pracy, ich istnienia 
WCZVCTKICH „Literaturen Front", organ Związku Pisarzy Bułgarskich, opu 
WSZYSTKICH blikował 10 marca „Orędzie do pisarzy Europy, USA i Kanady 
-(| do pisarzy całego świata” o zorganizowanie w dniach od 7 do 


LU 


14 czerwca br. w Sofii, międzynarodowego spotkania pisarzy 
na temat: „Pisarz i sprawa pokoju: duch Helsinek i obowiązek 
twórców kultury.” „Orędzie” podpisali znani pisarze różnych 
aj [Ą narodowości, np.: Giani Rodari, Pierre Gamara, Hermann 
1 1 | W 5 Kant, James Aldrige, Borys Polewoj, Jewgienij Jewtuszenko 
(FINLANDIA). W skład Naro- ae - 
d K P Jarosław Iwaszkiewicz i wielu innych. Oprócz dyskusji wokół 
OWEBO NOMINE. LAZYBOLOWAW spraw, które wiążą się z odprężeniem i zapewnieniem światu 
czego do I Międzynarodowego Lie > A 
Ę lu D Mosk trwałego pokoju, będzie to również okazja do wzajemnego 
SUWALU. ZIECCCEEOJ W EMAOSK= poznania i rozmów na tematy literackie. (bt) 
wie-Arteku wchodzą przedstawi 


ciele 9 dziecięcych i młodzieżo 
wych organizacji fińskich, repre- 
zentujących różne partie i różne 
poglądy polityczne. Niezależnie Nieto ry r NAJ 26 o ą 7 
jednak od tych różnic wszyscy u e 
przedstawiciele komitetu poparli 


ideę festiwalu uznając, że przyjaźń LUBLIN (HST). W pierwszych dniach maja harcerze z Liceum 

wszystkich dzieci naszej planety Ogólnokształcącego nr 4 gościli u siebie kolegów z Magdeburga 

jest sprawą ogromnie ważną dla Szkolny Klub Harcerski zadbał o to, aby ich pobyt w Polsce był jak 

przyszłości naszego globu najbardziej urozmaicony. Goście zwiedzili Lublin. byli na wycieczce 

Z inicjatywy komitetu w dniu 1 w Majdanku, Kazimierzu Dolnym. Uczestniczyli także w rajdzie 

czerwca odbędą się w całej Finlan- pieszym do Bochotnicy. W czasie licznych spotkań towarzyskich, 

Wszystkie majowe kwiaty i najpiękniejsze uśmiechy dla naszych dil rzw. male festiwale pod hasiera pomairówek_w klubie zawiązały się przyjaźnie między młodzieżą 

a 5 - - k Ą „Zawsze niech będzie słońce! z Lublina i Magdeburga. Był to pierwszy przyjazd do Lublina 
Mam. ,,Życzę Ci, Mamo, żebys była zawsze zdrowa, uśmiechnięta (ek) członków FDJ, ale na pewno nie ostatni. (mh) 


i młoda, i żebyś mogła na mnie liczyć, tak jak ja na Ciebie” 
Kto z Was zapomniał, że dziś, 26 maja, jest Dzień Matki? — Święto 


osoby najbliższej na świecie, jedynej. Tej, która tak wiele potrafi, ma 
czas na wszystko i najczułsze serce... tronie, przed laty nawiązali współpracę z wę- 
gierskim miesięcznikiem dla zastępowych 
„Orsvezetó”, do dziś przyjaźnią się ze swymi 
d ci prz rówieśnikami z naddunajskiego kraju. W ra- 

'w Tarnowie nowego sztanda- mach akcji „Bohater”” poza poznawaniem ży- 


„Świat Młodych” też przesyła życzenia wszystkim Matkom. Najle- 


psze, najszczersze. Tyłko że tak trudno wyrazić je słowami! 


K.A imienia gen. Józefa Bema. cia i działalności gen. Bema, zebrano też 

owania do tego ważnego momentu _ prawie pół miliona złotych na budowę włas- 

=. | / już od dawna. Harcerze, którzy w po- nego ośrodka szkoleniowo-wypoczynkowe- 
«= go w Piaskach — Dróżkowie. (mh) 


waniu informacji. o swym przyszłym pa- 


Na politycznej scenie 


Koniec 
ostatniej kolonii 


jąca nad ostatnią kolonią tego pańs- 
twa w Afryce zniknie na zawsze. Zde- 
cydowało o tym przeprowadzone 
w dniu S.V. br referendum, w którym 
89 proc. głosujących mieszkańców 
Francuskiego Terytorium Afarów 
i Issów opowiedziało się za niepodle- 
głością. Zgodnie więc z wcześniejszy- 
mi ustaleniami, w dniu 27 czerwca br. 
zostanie w Dzibuti — stolicy kraju, 
prokłamowana jego niepodległość. 

Nowe państwo o powierzchni za- 
ledwie 23 tys. km* i niewiele ponad 
200 tys. ludności nie posiada żadnego 
przemysłu, a gorący pustynny klimat 
ogranicza możliwości uprawy ziemi 
jedynie do nielicznych oaz. Podstawę 
utrzymania ludności stanowi hodow- 
la bydła, jeśli hodowlą można nazwać 
wędrówki koczowników ze stadami 
w ciągłym poszukiwaniu paszy. Ma 
natomiast ten kraj dwie ogromne za- 
lety: strategiczną i korzystne położe- 
nie portu w Dżibuti. Terytorium Afa- 
rów i Issów (nazwa nowego państwa 
mie jest jeszcze znana), leży przy 
Cieśninie Bab el Mandeb, która przy- 
pomina szyjkę butelki, którą jest Mo- 
rze Czerwone. A szyjkę można zakor- 
kować. Ale ten fakt ma znaczenie 
tylko militarne, ważniejszy, bo do- 
starczający zysków, jest port w Dżi- 
buti, leży na szlaku wszystkich stat- 
ków płynących przez Aiorze Czerwo- 
ne i Kanał Sueski. Dzięki temu poło- 
żeniu Dżibuti jest b. ważnym punk- 
tem zaopatrywania się przez statki 
w paliwo. To nie wszystko: port ten 
posiada połączenie kolejowe ze stoli- 
cą Etiopii — Addis Abebą, stanowiąc 
„„okno na świat” dla tego państwa. 60 
proc. obrotów etiopskiego handlu za- 
przez port w Dżibuti. 

"Te względy zdecydowały o tym, że 
Francuzi tak długo nie wyrażali ocho- 
ty na wycofanie się z tej kolonii. Jak 
udało im się to osiągnąć? Postępowa- 
li zgodnie ze starą rzymską maksymą: 
„Divide et impera” — dziel i rządź. Po 
prostu wykorzystywali i umiejętnie 
podsycali waśnie między plemionami 
Afarów i Issów. Dopiero w ubiegłym 
roku Francja zdecydowała się na bar- 
dziej realistyczną politykę, nie bez 
wpływu i nacisków Organizacji Jed- 
ności Afryki. Tak doszło do referen- 
dum. Trzeba jednak jasno powie- 
dzieć, że nowe państwo czekają trud- 
ne do rozwiązania problemy. Nie zo- 
stała np. ostatecznie rozwiązana 
sprawa stosunków z Francją, dotyczy 
to zwłaszcza bazy wojskowej w Dźi- 
buti. Nie wiadomo, jak ułoży się 
współżycie dwóch niezbyt zgodnie 
dotychczas żyjących plemion. Ciągle 
niejasna jest sprawa roszczeń teryto- 
rialnych, jakie zgłaszają od dawna 
sąsiedzi — Etiopia i Somalia. Podob- 
nych znaków zapytania jest sporo, co 
nic ułatwi początków nowemu pańs- 
twu. (k) 


samym centrum fioro- 
W py znajduje się unikal- 
ny rezerwat przyrody 
Puszcza Kampinoska. Kiedyś 
przed setkami lat obejmowała 
ona wielki obszar 750 km. Dziś 
jest wielokrotnie mniejsza, ale i to 
©o z niej zostało jest bezcennym 
skarbem, tym bardziej, że Pusz- 


tów posiada pewne osobliwości 
przyrodnicze, dla 7 


rych 


x howania któ 
został właśnie utworzony 
Np. w rezerwacie Sieraków rośnie 
ma torfowiskach chamedalne, czyli 
modrzewica północna 
rzadki w naszym kraju krzew, re 
likt przetrwały z okresu tuż polo 


bardzo 


dowcowego, Natomiast w rezerwa 


KPN 


aby w przyszłości 


otajcych w granteach 
Chalsi 6 to 
w jak najmniejszym stopniu wpły 
wały ońć ma otaczające ją kompie 
ksy letne. Dla pracowników parku 
przewidziano zakwaterowanie w R 
oxadach śródleśnych, które będą 
pozostałością po dawnych wsiach 


Inne zabudowania likwidowanych 
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ze Solecznej Chorągwi 
Rohaterów Warszawy 
długofalowej akcji 
włączyli się do pra 


harcerze 
ZNP m 
w ramach 

Kampinox 
nad zagospodarowaniem turysty 
emym Puszczy, Do tej pory prze 
pracowali na terenie parku ponmi 


16 rys. godzin 


gólne zgrupowania musiały stacza 
ciężkie boje z dobrze uzbrojonymi 
bitlerowcami. Walczy na terenu 
Puszczy m in. grupa kawaleni 
gen. Romana Abrahama, 14 pulk 
Ulanów Jazłowieckich, który w re 
Wólki Węglowej dokonał 


zwycięskiej szarży. Inne oddzia 


kawalerii odparły w poblizu [a 


cza znajduje się w bezpośrednim cie 
sąsiedztwie wielkiej aglomeracji 
warszawskiej, 
nie 

Teren Puszczy Kampinoskiej 
ukształtował się bardzo dawno, 
mniej więcej w okresie od 17 do 12 
tysięcy lat temu. Najstarsze są wy 
dmy, torfowiska i mokradła poło 
żone na południu, natomiast im 
dalej na północ, tym są one młod 
sze. Tereny zalewowe dotykające 
na północy brzegów Wisły powsta 
ły już w czasach historycznych 


O początkach działalności czło 
wieka na terenach Puszczy Kampi 
noskiej wiemy bardzo niewiele 
Najstarszym śladem jest Zamczy 
sko - dawny gród obronny. Praw 
dopodobnie ma on tyle lat co pańs 
iwo polskie. Miejsce na gród wy- 
brano doskonałe. Otoczone bagna 
mi, stanowiło trudną do przebycia 
zaporę. Do dziś zachował się wał 
obronny oraz podwójny krąg fos. 
Zamczysko spełniało najprawdo- 
podobniej ważne funkcje militar- 
ne, administracyjne i gospodarcze. 
Strzegł on pobliskiego traktu, bie- 
£nącego już suchym tarasem od 
Zachodu, a więc z państwa Polan, 
w kierunku wschodnim, za Wisłę. 
Niestety, żadne źródła pisane nic 
nie wspominają o przeszłości Za- 
mczyska. Być może jego dzieje od- 
słonią dopiero badania archeologi- 
czne. 


Działalność gospodarcza w Pu- 
szczy, aż do XVIII stulecia nie 
powodowała większych szkód. Ba- 
gniska utrudniały wywóz drewna, 
a sypki piasek wydm nie dawał się 
zagospodarować. Puszcza broniła 
się sama. Z czasem, szczególnie 
w wieku XIX, musiała ulec piłom 
i siekierom, powstawały w niej co- 
raz większe szczerby. Dopiero po 
odzyskaniu niepodległości, a do- 


Roztoka rośnie inn$ 
krzew stepowy 


rzadki 
wisienka kwaśna 


W rezerwatach znajdują schronie rystyki oraz wat 
1 dobre 


warunki bytowania 


miejscowości najprawdopodabniej ia%cza 


przekazane zostaną dla potrzeb ru 


niom. Znajdą się © nich pomic 


zawskim uczel 


pomnikiem na 


Kampinoska 


P: słorów przyrodni » 
czy dla nax enć więcej, jest 


rj historii Rzadke 


ych zna 


obok nówka zmasowany atak. czołgów 
niemieckich. Zniszezono wówcza 
kilkadziesiąt pojazdów wroga. M 
Puszcza Kam 


pinoska stala się dla rysięx 


mo tych sukcesów 


szych żołnierzy mw 
rynku 


kupx 


go *pox 

lata 
« historii narodu, r « 
k P ks 


i Sieraków 


Truskaw zamordow 8 
Akcje pacyfika 


woli walki, które w okr 


szkańców 
złamały 
Powstania Warszawskiego wyb 


chły w Puszczy na wielką skalę 


W tym czasie konc ; 
grupa AK ,„„Kampinos” 
3000 partyzantów. W 

walczyła kompania żołn 


jenieckich lub z obozów 
grzy, Czesi, Słowac 
Francuzi. Zgrupowa: 
nos” dostarczało broń 
czącej Warszawie a także stoczyk 
46 walk. rozbijając m. i 
ny wroga we wsi Truskaw. Na 


2 bata 


cięższą walkę partyza SH 
0 Dworzec Gdański odcinając) 
Żoliborza od S 


wstańców 


kładnie w 1924 roku, w obronie 
Puszczy wystąpił wybitny uczony, 
prof. Roman Kobendza. Przedsta- 
wił on projekt przekształcenia całe- 
go terenu w Park Narodowy. Idea 
1a została zrealizowana w 1959 r. 
W rym właśnie roku utworzony 
został Kampinoski Park Narodo- 
wy. Dla Puszczy nastała nowa era. 
W Kampinoskiego Parku 

Narodowego wynosi 72 
tys. hektarów. Połowę tego obsza- 
ru stanowi otulina, czyli strefa 
ochronna właściwego rezerwatu. 
Wewnątrz KPN wyodrębniono 10 
ścisłych rezerwatów. Do najwię- 
kszych należy rezerwat Sieraków, 
o powierzchni 745 ha. Najmniejszy 
jest rezerwat Czapliniec, obejmu- 
jący tylko 4,5 ha. Tylko o pół 
hektara jest większy rezerwat Za- 
mczysko. Każdy z tych rezerwa- 


tej chwili powierzchnia 


dziesiątki gatunków zwierząt m. 
in. łosi i czapli siwej. 


był równoznaczny z uratowa- 

niem Puszczy. Prawie 20 lat 
rozumnej działalności odsunęło 
wprawdzie bezpośrednie zagroże- 
nie dla tego kompleksu leśno-ba- 
gienno-wydmowego, ale walka 
o przetrwanie KPN musi trwać 
nadal. Próbę taką już podjęto. 
A zaczęto od przywrócenia Pusz- 
czy terenów zajętych przez gospo- 
darkę człowieka. Na moc 
ły Rady Ministrów planu 
kupienie 12,4 tys. ha ziem rolni- 
czych. Oznacza to likwidację 24 
wsi znajdujących się na terenie par- 
ku. Nie będzie to wielka strata dla 
rolnictwa, bowiem w większości są 
to grunty słabe. Przystąpiono rów- 
nież do pierwszych prac zmieniają- 
cych charakter miejscowości po- 


Si fakt utworzenia KPN nie 


czenia dydaktyczne i laboratoria 
dla pracowni biologicznych, zoolo- 
gicznych i innych. 


Ochrona Puszczy przed ,,za- 
deptianiem” nie oznacza wcale 
ograniczenia turystyki. Chodzi tyl- 
ko o to, aby ją mądrze zagospoda- 
rować. Obecne plany przewidują, 
że w 1985 roku łączna długość 
: zlaków turystycznych 
około 470 
km. Przewidziano trasy długie dla 
ch piechurów, wiodące 
przez najciekawsze zakątki Pusz- 
ale będą też i krótkie 
Na obrzeżach ku planuje 
się budowę stanic turystycznych, 
moteli, hoteli, Będą one stanowiły: 
bazy dla wypadów w głąb parku. 
W realizacji tych ambitnych za- 
mierzeń dyrekcja KPN korzysta 
4 pomocy wielu naukowców. P; 
jemnie jest odnotować, że również 


„Spacero- 


się zdarza, aby tak niewielki kawa 
łek ziemi mógł być świadkiem tylu 
ważnych wydarzeń. Już bowiem 
w 1410 roku, przed rozprawą 
z Krzyżakami, król Władysław Ja 

gielło gromadził w Puszczy swoje 
wojska. Tu zaopatruje się w żyw 

ść, a następnie przeprawia przez 
ę w rejonie Śladkowa. W póź 

niejszych wiekach Puszcza niejed- 
nokrotnie stanowiła schronienie 
i zaplecze dla naszych oddziałów 

Tak było np. w okresie Insurekcji 
Kościuszkowskiej 1774 roku, tak 
było również w czasie Powstania 
Listopadowego i Styczniowego 
Najwięcej jednak śladów naszej 
najnowszej historii zgromadził 
wiek Po największej birwie 
września 1939 roku, stoczonej nad 
Bzurą oddziały armii „Poznań” 
i „„Pomorze” przedzierają się przez 
Puszczę w kierunku Warszawy 

Nie było to latwe zadanie. Poszcze 


Poległo wówczas 4 


Pod konie 


Miasta 
szych żołnierzy 
nia 1944 rok 
żenia zgrupow 
wycofuje się z Puszczy w Gór) 


Świętokrzyskie. Na 


taje jedynie 100 par 


W uznaniu zasług z okresu oku- 
pacji kilka miejscowości na tere- 
nie Puszczy Kampinoskiej m. in 
wieś Kampinos, Rada Panstwa 
odznaczyła w 1968 r. Krzyżem 
Grunwaldu III klasy. W tym też 
roku powstała inna forma upa- 
miętnienia bogatej historii Pusz- 
czy Kampinoskiej - Marsze Pa- 
trolowe szlakami walk partyzane- 
kich. W tym miesiącu zaczynają 
się właśnie po raz dziesiąty 


Oprac. ST. BOROWIECKI 
For. J. Dąbrowski 


Nie udawało mi się nawet w pamięci 
przywołać jej twarzy. Najlepiej zapamię- 
tałam ciemniejszy wzorek na beżowym 
swetrze, może widziałam ją w nim po raz 
ostatni? A może często znajdował się na 
wysokości moich oczu, kiedy jeszcze by- 
ta? Potem, przez wszystkie lata dziecińs- 
twa, tego już nieco „starszego”, gdy 
w pełni uświadomiłam sobie brak matki, 
każdego wieczoru układając się do snu 
mocno zaciskałam powieki. Marzyłam: 
obudzę się rano, a obok będzie moja 
mama, która uśmiechnie się do mnie, 


Nikt jej 
nie zastąpi 


każe mi szybko wstawać, bo stygnie 
śniadanie. Powie, że dziś jest chłodniej, 
a więc trzeba się cieplej ubrać idąc do 
szkoły. Bo ja przeważnie ubierała się 
niestosownie do pogody, decydowałam 
sama o znacznie ważniejszych sprawach. 

Marzyłam o mamie, jak dzieci potrafią 
marzyć o błyszczącym rowerze, czy lalce 
z ogromnymi oczami. Marzenie to — jak 
można się domyślać — nie spełniło się 
nigdy, bo mamę straciłam raz na zawsze. 
Długo jednak z tego marzenia nie potrafi- 
łam zrezygnować. Pomagało mi w co- 


dziennym gospodarowaniu, w gotowa- 
niu obiadu, we wszystkim. Od tamtej 
pory pozostało we mnie coś na kształt 
zazdrości, gdy słyszę słowo „matka”. 
l czuję niechęć do ludzi, gdy opryskliwie 
się do swojej matki odnoszą. 


„Moja mama robi wspaniały pasztet” — 
mówi mi znajoma, a ja czuję w środku 
jakąś bolącą kuleczkę. Nie, nie chodzi mi 
o ten pasztet, czy coś tam! Idzie mi o to, 
że ta mama myśli o niej i teraz, kiedy jest 
już i babcią. Że po prostu ją ma... 


Jeden z redakcyjnych kolegów po dziś 
dzień, choć już ma mocno siwiejącą bro- 
dę, co jakiś czas otrzymuje z dalekiego 
miasta paczki. Wysyła je jego matka. Są 
tam przysmaki, jakie pewnie lubił, gdy 
był chłopcem, zanim wyfrunął w świat. 
On te paczki traktuje jak rzecz normalną. 
Z pewnością wzrusza go troskliwość, ale 


i martwi trud, jaki matka sobie zadaje, 
przygotowując te wszystkie smakołyki. 

Paczka wędruje kilka dni, rzucają nią na 
poczcie, podskakuje w pocztowym wa- 
gonie, opakowanie ma sfatygowane imi- 
mo tego, że jest bardzo przemyślnie za- 
bezpieczona przed wstrząsami, czasem 
coś się w środku pokruszy i pogniecie. 
Ale jest to dzieło matczynych rąk i każdy 
okruszek ma chyba niezastąpiony 
smak... 

Nasi czytelnicy często się skarżą 
w swoich listach na niewyrozumiałe ma- 
my. A to nie pozwalają wystawać z chło- 
pakiem na skwerku („choć ja mam już 15 
lat”), a to zaglądają do listów, popełnia- 
jąc grzech niedyskrecji. Skargi są czasem 
słuszne. Kiedy się dorośnie te konflikty 
bledną, może nawet będzie brakowało 
tego gderania matczynego? Czasem się 
rodzą konflikty poważne — to prawda. Ale 


żyć z niespełniającym się marzeniem 
o matce jest chyba gorzej. 

Ileż jest smutku i goryczy w listach 
wychowanków Domów Dziecka — wiem 
coś i o tym, bo i takie listy do redakcji 
przychodzą 
gdzieś są, tylko, że nie chcą swoich dzie- 
ci, albo nie potrafią się nimi opiekować 

Może to zbyt smutne refleksje na Dzień 
Matki? A może jednak komuś się przyda- 
dzą, może któreś z Was wcale nie uświa- 
damia sobie, jakie to szczęście posiadać 
kochającą istotę? Skarb, który trzeba 
chronić i o którym trzeba pamiętać. Nie 
szczędźcie mamie serdecznych słów! 
Chłopaków i dziewcząt można mieć wie- 
lu. Tylko matka jest jedna. 

A dziś Waszą matkę musicie potrakto- 
wać zupełnie wyjątkowo, Bo dziś jest taki 
szczególny dzień. 

ANNA GRZYBOWIECKA 


Czasami nawet te mamy 


DOKOŃCZENIE ROZMOWY Z MINISTREM JANUSZEM WIECZORKIEM 


Poszczególne trasy wyznaczone dla pa: 
troli wskazują szlaki spacerów i wędró- 
wek po Puszczy nie tylko dla uczestników 
marszów. Każdy może przecież podziwiać 
piękno jej przyrody, zatrzymać się na 


ków - przywiązania do narodowej historii 
i codziennej gotowości w pracy dla Socja* 
listycznej Polski, Jedności tak ważnoj 
w budowie szczęśliwej i bozpiocznoj przy: 
szłości naszej Ojczyzny. Podkroślił to josz 


noj improzy poświąca tak wielo czasu 
I wysiłku 

= A czego Towarzysz Minister oczoku- 
je od tegorocznego X Jubileuszowego 
Marszu? 


STWORZONA ZOSTAŁA 


PIĘKNA TRADYCJA 


chwilę przy pomnikach, tablicach i krzy- 
żach = tych symbolach narodowej pamię- 
ci, z zadumą przystanąć przy mogiłach 
poległych patriotów, przywołać obrazy 
tamtych historycznych chwil. 


W Marszach Patrolowych w Puszczy 
Kampinoskiej uczestniczą dzieci, mło- 
dzież i weterani walk. Jest to symboliczny 
wyraz jedności wszystkich pokoleń Pola- 


cze raz z całą mocą Komitet Centralny 
PZPR na swym VII Plenum. 


Najwyżej oceniam właśnie te wartości 
ideowo-wychowawcze marszów. Za to 
przede wszystkim należy się uznanie ich 
inicjatorom i organizatorom, organiza- 
cjom społecznym i młodzieżowym, szko- 
łom i zakładom pracy, które w nich uczest- 
niczą, całemu ofiarnemu aktywowi społe- 
cznemu, który organizacji tej patriotycz- 


- Z przebiegu przygotowań należy są 
dzić, że będzie to kolejny krok zmierzający 
do wzbogacenia i rozwijania tej inicjaty 
wy. Przemarsze patroli uzupełni po raz 
pierwszy Gwiaździsty Rajd Konny. Spo 
dziewamy sią też udziału patroli reprezen 
tujących Polonię zagraniczną. Przygoto. 
wywane jest interesujące wydawnictwo 
albumowe, poświęcone historii walk 
w Puszczy Kampinoskiej i pięknu jej przy 
rody. 


Przede wszystkim liczą jednak na ofekty 
pozostawiające trwały ślad i wywierające 
skuteczny wpływ na utrwalanie pamięci 
o walce naszego narodu w latach wojny 
I okupacji hitlerowskiaj. Bardzo dobrza, ża 
podjąto prace, by na teronie Puszczy 
oznaczyć tablicami wszystkie miejsca his 
torycznych wydarzeń, że tak wielo improz 
organizuje ZBowiD I PTTK, ża harcerskie 
hutoa działające na tym obazarza ubiegają 
sią o zdobycia imion bohaterów Puszczy 
Kampinoskiaj, ża Stołeczna Chorągiaw 
ZHP Im. Bohatorów Warszawy prowadzi 
siłami awych drużyn wialolatnią akcją 
„Kampinos”. Takia alakty są najconniej 
szo. Posiadają najwyższe walory dydakty 
czno-wychowawczo, przede wszystkim 
w odniesieniu do młodych pakolań na 
szego narodu 


Dlatego taż Aada Ochrony Pomników 
Walki i Mączeństwa — z uznaniom wita 
każdą inicjatywą mającą na calu utrwala 
nia w pamięci dzisiejszych i przyszłych 
generacji bohaterstwa i mączeństwa na 
rodu polskiego, który ani na chwilą nie 
złożył broni, nie zaprzestał walki z hitlero 
wskim najeźdźcą 


— Dziękuję serdaczniae Towarzyszowi 
Ministrowi za rozmowę. 


Rozmawiał 


JERZY MAJKA 


stchnieniom płynącym z głębi 
serca nadała ksztalt kwiatów, 
przypominających przedziwne 
ptaki, który przysiadły na chwi- 
lę, by za moment poderwać się 
do lotu. I tak kwiaty magnolii (o 
nich to właśnie prawi japońska 
legenda) rozkwitają z we- 
stchnień zakochanych... 


Magnolie dzielą się na bez 
mała 70 gatunków. Ich ojczyzną 
są: Ameryka Północna, Chiny, 


Sundajskie. Do Europy przy- 
wieziono je na przełomie XVII 
i XVIII wieku. Ponieważ okres 
ten charakteryzuje się w bota- 
nice europejskiej niezwykłym 
wprost pędem do zdobywania 
egzotycznych roślin, trudno 
dziś ustalić, która z odmian 
i z jakiego kraju trafiła do nas 
pierwsza. Te na zdjęciach — za- 
kwitły w ogrodzie przy ul. Kró- 
lowej Polski w Szczecinie. (wm) 


Fot. WIESŁAWA MROCZEK 


ardzo dawno temu śliczna 
B jak słoneczny poranek cór- 

ka samuraja pokochała 
chłopca niskiego stanu. Ponie- 
waż Japonią rządziły surowe 
obyczajowe prawa, adziewczę- 
ta w tym kraju były posłuszne 
woli rodziców, młodzi nie tylko 
nie mogli się ze sobą spotykać, 
ale nawet spoglądać ku sobie. 


Tęskne westchnienia nie- 
szczęśliwej pary dotarły pew- 
nego dnia do tronu wszech- 
władnej bogini słońca — Amate- 
rasu. Żal się zrobiło wszech- 
mocnej bogini młodych. Ama- 
terasu nie chciała burzyć usta- 
lonych praw. Żeby jednak zbli- 
żyć zakochanych ku sobie, za- 
mieniła ich w drzewa, a we- 


Japonia, Himalaje oraz Wyspy 


W MIASTECZKU 
POD 
WIATRAKIEM 


nawet w małym Godnie można 
nie odczuwać prowincjonal- 
nych kompleksów, pod warun- czku. 
kiem, że umie się dostrzec pięk- 
no okolic, w których żyje się od 
urodzenia, i że myśli się nie 
tylko wyłącznie o sobie, ale 
i o sąsiadach, o tym co można 
by zrobić dla miasta, aby sta- 
wało się coraz piękniejsze i mil- 
sze. Bohaterami powieści jest 
rodzina listonosza Szymczaka, 
gorącego patrioty lokalnego. 
Potrafił on w swych dzieciach 
obudzić silne poczucie więzi 
z Godnem. Nastrój książki jest 
niezwykle pogodny i ciepły, 
a to dzięki sympatycznym bo- 


S.L. Wadecka, Instytut 
Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia”, Warszawa 
1977, str. 259, c. 23 zł. 


To powieść o uroczym ma- 
łym miasteczku Godno i jego 
mieszkańcach. Życie płynie tu 
cicho i na pozór monotonnie: 
szkoła, praca w domu, życie ro- 
dzinne... Wielu młodym wyda- 
je się to tak nudne, że aż trudne 
do wytrzymania. Marzą im się 
rozrywki wielkomiejskiego ży- 
cia. A jednak okazuje się, że 


CZYTAMY — POLECAMY 


haterom i rodzinnej atmosfe- 
rze, która panuje w tym miaste- 


RUNO 


Angelo Cerkvenik, tłum. 
Halina Kalita, Krajowa 
Agencja Wydawnicza, 
Warszawa 1977, str. 120, 
c. 25 zł. 


Wzruszającą opowieść o ow- 
czarskim psie Runie drukowa- 
liśmy w odcinkach na naszych 
łamach. Równocześnie otrzy- 
mywaliśmy wiele listów, z któ- 


rych wynikało, że nasi czytelni 
cy żywo przejmowali się losem 
psa przemierzającego ogrom 
ne przestrzenie, by dotrzeć do 
rodzinnych stron. Od dawna 
w literaturze zwierzęta należą 
do najwdzięczniejszych tema 
tów. Ich przygody są chętnie 
opisywane, a i chętnie czytane 
Wiadomo, że zwierzę kieruje 
się instynktem, a jednak... kie- 
dy je obserwujemy trudno 
oprzeć się wrażeniu, że ten in- 
stynkt jest bliski ludzkiemu ro- 
zumowi. Zresztą wszyscy mi 
łośnicy zwierząt, a szczególnie 
psów, są głęboko przekonani, 
że zwierzę czuje jak człowiek: 
kocha, tęskni, nienawidzi... 
Chyba jestw tym cośz prawdy 


(eb) 


Fot. Kajetan Adamowski 


Pożyteczny 
czyn 

Harcorze i zuchy ze Szkoły Pod- 
stawowoj w Marzeninie z okazji VI 
Zjazdu ZHP wpłacili w marcu br. 
sumą 1019 zł na budową Szpitala 
Cantrum Zdrowia Dziecka. Zabra- 
ne pieniądze pochodzą ze sprzada- 
ży sutowców wtórnych oraz z lota- 
ńi zorganizowanej podczas wie” 

czórku dla uczniów szkoły. 


ZHP 
oi ii 
w Marzeninie 


Prosimy o kontakt 


Drużyna harcerska im. Janka 
Bytnara przy V LO ul. Sianklewicza 
34, 87-100 Toruń pragnie nawiązać 
kontakt z ludźmi, którzy znali ich 
bohatera, lub drużynami, które no- 
szą jego imię. 


Wojciech Przybysz, ul. No- 
wogrodzka 6 m 67, 15-490 Bia- 
łystok interesuje się muzyką 


rozrywkową, gra w zespole 
wokalnym. 


Dzień Ucznia 


Był to dzień, na który wszyscy 
uczniowie Szkoły Podstawowej nr 
6 w Świętochłowicach długo cze- 
kali. Dali w nim wyraz swojej po- 
mysłowości. 

Pierwsza niespodzianka spotka- 
ła naszych wychowawców w pro- 
gu szkoły. Okazało się, że niektórzy 
spośród nich zapomnieli o ogło- 
szonej poprzedniego dnia zbiórce 
makulatury i mieli spore kłopoty 
z wejściem do szkoły. Tradycyjny 
apel szkolny przygotowała tym ra- 
zem klasa IXc — tak nazwaliśmy 
naszych nauczycieli. Po raporcie, 
który dyrektorka złożyła przewod- 
niczącej samorządu i racytacjach 
wierszy deklamowanch przez nau- 
czycieli (przy dźwiękach kapeli 
podwórkowej), wszyscy rozeszli 
się na zajęcia lekcyjne. 

Podczas przerw sprzedawano 
nadzwyczajne wydanie „Trybuny 
Uczniowskiej” i kwestowano na... 
FUNDUSZ OCHRONY CIEMIĘŻO- 
NYCH UCZNIÓW. Natomiast dla 
maluchów wielką atrakcją była lo- 
teria fantowa z główną nagrodą ... 
bezpłatnym i obowiązkowym 
udziałem w następnych lekcjach. 

Na zakończenie pełnego uciech 
dnia odbyły się zawody sportowe 
pomiędzy uczniami i nauczycie- 
lami. 


Barbara Mazur 
Michał Miler 


Koleżeńska 

złośliwość 
Jestem uczennicą IV klasy 
i mam wielki kłopot z nadgorliwą 
koleżanką. Kiedy jestem wywoły- 
wana do odpowiedzi „Basia” po- 
wtarza po mnie każde słowo. Bar- 
dzo utrudnia mi to prawidłową od- 
powiedź. Gdy powiedziałam jej, 
żeby przestała mi przeszkadzać, 
była oburzona! Teraz dokucza mi 
jeszcze bardziej. Nie mogę już dłu- 
żej wytrzymać tej sytuacji. Zwra- 
cam się więc do was z prośbą o wy- 
drukowanię tego listu. Może moja 
koleżanka przeczyta go i zrozumie, 

jaką wyrządza mi krzywdę. 
Elka 


OD REDAKCJI: Liczymy na to, że 
koleżanka Elki zrozumie wreszcie 
swój błąd. Taka nieprzemyślana 
„zabawa'” może doprowadzić do 
obniżenia Elce ocen, do lęku przed 
następną odpowiedzią itp... Potę- 
piamy takie zachowanie, gdyż nie 
jest ono koleżeńskie. 


Fw Mówi sią o Odrze, żo jost rzeką 


POD A J CIE Nd jes to tyko stwierdzenie odzwiet 
SWOJĄ POZYCJĘ! 


ciodlające nasze bliskie polityczne 
i ideologiczne stosunki. Odra umożli 
wia współpracą w żegludze śródlądo 
waj. Rozwija sią ona szczególnie od 
1972 r, po otwarciu granicy miądzy 
naszymi krajami. Statki rzoczno obu 
państw mogą teraz swobodnie dobi 
jać do każdago z brzegów Odry. Połna 
współdziałanie iatnieje taż w eksploa 
tacji taboru, opieco nad statkami i za 
logami. Taj aprawie poświącony jast 
specjalny rozdział miądzypaństwowaj 
umowy 0 ruchu granicznym. Umowa 
ta aprzyja takża ożywieniu pasażar 
aklego ruchu morskiego miądzy Pol 
dką a NAD. Miądzy naszymi portami 
a portami tego kraju kursują regular 
nie statki „białaj floty”; do polskich 
portów zawijają takie same statki 


"SZACHOWY 


„Konkurs 


ź NAD 
. z .44 

Przyjaźni rzez Laa Palmas na Wyspach Ka 
JPrewiskich każdego roku przewija 
sią tysiące ludzi morza, maryna 
rzy i rybaków. Ci drudzy tu właśnie 
Redakcja miesięcznika radziec- przypływają na odpoczynek. Wśród 
rybaków z całego świata zawsze moż 


kich pionierów „Pionier” ogłasza 
wśród wszystkich czytelników 
prasy dziecięcej i młodzieżowej 
+ w krajach socjalistycznych sza- 
chowy „Konkurs Przyjażni”. Roz- 
wiązania należy nadsyłać w ter- 
minie do 1 lipca br. na adres reda- 
kcji „Pioniera” — ZSRR, 101459, 
GSP, Moskwa-A 37, z dopiskiem 
na kopercie — „Konkurs Przyjaż- 
ni”. Wśród autorów prawidło- 
wych rozwiązań jego twórca, zna- 
komity mistrz Pieszkin, rozlosuje 
50 nagród w postaci książek doty- 


na spotkać Polaków. Las Palmas to dla 
nich nie tylko miejsce odpoczynku, ale 
również jakby drugi macierzysty port 
Tu leczą się w szpitalach, gdy zachoru 
ją na morzu, stąd odlatują samoloty 
LOT do kraju, gdy wymieniają się zało 
gi, tu remontują statki w przypadku 
awarii. Ale przede wszystkim jednak 
odpoczywają. Trochę zwiedzają, robią 
drobne zakupy, siedzą przy winie, wy 
bierając tak miejsca na tarasach pod 
parasolami, aby morze mieć za pleca 
mi, a nie broń boże przed sobą. Tego 
widoku mają dość 


czących szachów. 


A oto zadania Pieszkina: 


Znajdzcie w jaki sposób w tym poło- 
żeniu białych zaczynając nimi grę dają 
białe mata w dwóch ruchach. 


4 
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Tutaj białe, zaczynając grę, dają ma- 
ta w trzech ruchach. (To zadanie było 
już raz publikowane 75 lat temu, ale 
interesujące będzie rozwiązać je 
i dziś). 


W pozycji na diagramie ruch bia 
tych. Znajdzcie sposób, w jaki dopro- 
wadzają one do remisu, likwidując 
niebezpieczeństwa związane z tym, że 
pionki czarne przedarły się bardzo da- 
leko i mogą zagrozić hetmanowi. 


gularne tykanie sondy poziomej 

— ping-pong, ping-pong... Ciszej 
cykają sondy pionowe i ta, która pod- 
gląda czy ryby wchodzą do sieci. Na 
taśmach zapisów graficznych, na 
ekranach oscylografów proste linie. 
Impulsy wysyłane ze statku odbijają 
się od dna oceanu i wracają nie trafia- 
jąc na żadną przeszkodę. 


N a mostku cisza, słychać tylko re- 


Pusto — ryb nie ma. Tak jestod wielu 
godzin, dni i nocy. Sternik półsennie 
wpatruje się w kompas, jakby udzielił 
mu się spokój otaczającego nas ocea- 
nu. Od czasu do czasu z głośnika ra- 
diostacjj UKF „podsłuchującej”, co 
dzieje się na łowisku, rozlegają się 
głosy z innych statków rybackich, któ- 
re widać blisko nas i daleko na hory- 
zoncie. Rozbrzmiewa zupełnie dla nas 
niezrozumiały język rumuński, bar- 
dziej już dostępne bułgarski i rosyjski, 
i dużo cichszy, oddalony — niemiecki. 
Kapitanowie, oficerowie rozmawiają 
z kolegami z innych statków tej samej 
bandery, a może nawet z tych samych 
przedsiębiorstw. W tych rozmowach 
powtarza się jedno: ryb u wybrzeży 
Mauretanii nie ma. Trwają narady: 
próbować dalej, czy płynąć gdzie in- 
dziej? Kapitan uważnie słuchający 


A JEDNAK 
OGÓLNOPOLSKIE! 


Równo rok temu Auto-Moto-Klub 
przy warszawskim Pałacu Młodzieży zor- 
ganizował I Motorowerowe Mistrzostwa 
Warszawy o Puchar „Świata Młodych”. 
W składającej się z trzech etapów imprezie 
startowało kilkudziesięciu zawodników. 
Mistrzowskie tytuły na rok 1976 zdobyli: 
Paweł Szymaniak w kategorii motorowe- 
rów dwubiegowych i Krzysztof Bunie- 
wicz w trzybiegowych. 


Inicjatywa młodych entuzjastów moto- 
rowerowego sportu spotkała się z uzna- 
niem działaczy Polskiego Związku Moto- 
rowego. W efekcie mistrzostwa Warszawy 
przerodziły się w Ogólnopolskie Mistrzos- 
twa Motorowerowe. Zalecenia organiza- 
cyjne i regulamin mistrzostw znajdują się 


już w zarządach okręgów PZMot, które 


* tych rozmów nagle podbiega do ra- 
diostacji mówiąc: „Niemcy mają rybę, 
wybrali 12 ton.” | już wywołuje szczę- 
śliwca, prosząc go o podanie pozycji. 
A my zastanawiamy się: poda, czy nie 
poda? Przecież jak zwalą się tam wszy- 
stkie statki — to tylko na tym straci. Ale 
kapitan trawlera z Rostocku okazuje 
się człowiekiem rozumiejącym właści- 
wie współpracę na morzu. Dziś on 
pomoże, jutro może my jemu. Mamy 
już jego współrzędne geograficzne. 
Wybieramy pustą sieć i — całą — na- 
przód! Podobnie postępują łowiące 
obok nas statki, na których też uważ- 
nie słuchano głosów z łowiska. Star- 
czyło ryb dla wszystkich i to na kilka 
dni. 


Zwykła sprawa — wzajemna pomoc, 
tylko że nie wszyscy sobie pomagają. 
Przez prawie pół roku pływania na 
morzu nie zdarzyło mi się ani razu 
usłyszeć, aby kapitan trawlera spod 
zachodniej bandery podzielił się 
z kimś informacją, że właśnie trafił na 
ławicę. 


asza współpraca z NRD na mo- 
Ną nie ogranicza się tylko do 
takich przypadków, będących 
ostatecznie tylko przykładem dobrej 


prowadzić będą dwustopniowe eliminacje 
do mistrzostw krajowych. 


Warszawski Auto-Moto-Klub już 29 
bm. organizuje pierwszy etap eliminacji na 
30 km trasie z centrum Warszawy przez 
Anin, Zbójną Górę do Błot. Zainteresowa- 
nych mistrzostwami informujemy, że za- 
pisy przyjmuje sekretariat Klubu, w Pała- 
cu Młodzieży, pokój nr 103, tel. 20 02 11 
w. 2609. Odprawa zawodników odbędzie 
się w przeddzień zawodów, godz. 16.00, 
sala nr 102 Pałacu Młodzieży. 


Wszystkich motorowerzystów z War- 
szawy i okolic zapraszamy do udziału 


w mistrzostwach. (rat) 


For. Jacek Łopuszyński 


woli kapitana. NRD jest jednym ze 
współzałożycieli trójporozumienia 
(ZSRR, Polska, NRD), które przekształ- 
ciło się później w pięcioporozumienie 
(Rumunia, Bułgaria) w dziedzinie ry- 
bołówstwa. Uczestnicy tego porozu- 
mienia współpracują w prognozowa- 
niu warunków połowowych, w rozwo- 
ju techniki rybołówstwa; wymieniają 
między sobą doświadczenia. Duże 
znaczenie ma zacieśniająca się coraz 
bardziej współpraca obu krajów w że- 
gludze morskiej. Prowadzona jest 
wspólna obsługa linii żeglugowych do 
portów kubańskich, zachodniego wy- 
brzeża Ameryki Południowej, Afryki 
Zachodniej i Wschodniej; nabiera 
tempa i doświadczeń powołana do 
życia w 1974 r. wspólna organizacja 
INTERPORT z siedzibą w Szczecinie, 
koordynująca współpracę i rozwój ca- 
łego technicznego zaplecza floty han- 
dlowej Polski i NRD. 

Z naszym zachodnim sąsiadem ści- 
śle współpracujemy również w działa- 
niach na rzecz ochrony Bałtyku. Eks- 
ploatacja floty, zarządzanie, rozwój te- 
chniki żeglugowej — to główne sfery 
wymiany doświadczeń między na- 
szym Instytutem Morskim a instytuta- 
mi NRD: transportu w Dreźnie i trans- 
portu morskiego w Rostocku. 


Większość statków rybackich staje 
na kotwicach, daleko na redzie ikomu 
nikacja zlądem odbywa się za pomocą 
szalup. A gdy wieczorem wraca się na 
statek, nie bardzo nawet patrzy się czy 
to szalupa ze swego statku. Płynie się 
tą, która akurat jest przy nabrzeżu. Ten 
międzynarodowy szalupowy most 
działa bez przerwy jak rok długi. Zmie 
niają się statki, załogi, ale zawsze 
z nadbrzeża Santa Catalina odbija ja 
kaś szalupa. Czasem zdarzy się, że 
silnik w jednej z nich nawali i w ruch 
idą wiosła. Tak zdarzyło się załodze 
zakotwiczonemu bardzo daleko na re 
dzie trawlera bandery NRD. Gdy prze 
pływali obok naszego statku, zoceanu 
zaczął nagle wiać silny, porywisty 
wiatr. Podniosła się fala, a szalupę 
naszych niemieckich kolegów zaczęło 
znosić na kamienny łamacz fal, co gro- 
ziło rozbiciem. Dostrzegł to nasz oficer 
wartowy. Po chwili zadudnił silnik 
w stojącej przy trapie łodzi, a po godzi 
nie Niemcy byli już bezpieczni na swo- 
im statku. 


To był taki mały rewanż za pomoc 
okazaną nam na łowisku przez inny 
statek NRD. 

A może przez ten sam? 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


pielskiego, ale rozmawiać w tym języku nie 
było mi latwo! Teraz jnż radzę sobie do 
brze ale nadał uczę stę pilnie angielskiego 
7 początku miałam także klopoty z pły 

waniem, zwłaszcza, że tutaj wszyscy pły 

wają po prostu jak żaby Ha bardzo prędko! 
Na lekcjach obowiązkowych raz w tygo 
nia musimy pływać w ubraniach; jest to 
bardzo trudne I męczące, ale i tę szinkę 
opanowalam. Odniosłam też mały sukces 
w tenicie. W grudniu 76 roku wzięlam 
udział w zawodach i zajęłam pierwsze 
miejsce. zdobywając puchary w singlu 
1 deblu w konkurencji 12-14-leimich dzie 

wczął 


Z Mombasy jeździmy do Parku Naro 
dowego Tsavo Fast oraz West, aby zokien 
samochodu popatrzeć na dzikie zwierzęta 
Emocji jest dużo, gdy w pobliżu stoi stado 
słoni czy żyral lub przebiegają zebry, Mi 
mo ciekawych wrażeń i kontaktów z za 


Nasza czytelniczka pisze z Kenii: 


sprawia mi dużą radość 

Jestem uczennicą Mombasa Primary 
School i oczywiście jedyną Polką w tej 
szkole. W mojej klasie razem ze mną uczą 
się między innymi: Angielka, Belgijka, 
Australijka, Amerykanka, Irlandka, Nie- 
mka, Hinduska i Arabka. Wśród chlop- 


3 h biegicgo rok sz 
d września ubieglege „roku mie wsze pogodnymi i miłymi Afrykanami 
kam w Mombasa, w Kenii. „Świat > 
w którzy pozdrawiają nas słowem jambo 
Młodych” otrzymuję z kraju z du 
które znaczy cześć, z ogromną radością 
żym opóźnieniem, ale każdy nowy numer 
znad Oceanu Indyjskiego wracam do kra 


ju, nad Bałtyk. Tęsknię już za Polską i za 
moim miastem. Za pośrednictwem „Świa 
1a Młodych” chciałabym przesłać pozdro 
wienia Szkole Podstawowej nr 14im. Józe 
fa Wybickiego w Gdyni. Bardzo serdecz 
nie pozdrawiam całe grono nauczycielskie 
i moich kolegów z klasy VII „c”” 


ców jest także przedstawiciel Japonii — 
Noaki. 


Lekcje odbywają się w języku angiel- 
skim, toteż na początku było mi bardzo 
trudno. Uczyłam się wprawdzie przezdwa 
lata (w Gdyni, gdzie stale mieszkam) an- 


Swoją ideowość i patriotyzm my, harcerze, chcemy — obok rzetelnej nauki — 


dokumentować na miarę swych sił i możliwości pracą dla kraju. 
(z Uchwały VI Zjazdu ZHP) 


ist: „Dla uczczenia VI Zjazdu ZHP nasza dru- 

żyna podejmuje się uporządkować dwa 

przystanki autobusowe, założyć 3 klomby 
kwiatowe przed szkołą, założyć rabatki w bazie 
maszyn rolniczych, pomalować siatkę dookoła 
placu zabaw w przedszkolu”. | kilka podpisów. 
| stempel na kopercie — z bardzo niewielkiej wsi. 
Data wysłania listu — połowa marca 1977 r. 


DZIENNIKARZ POMYŚLAŁ SOBIE, ŻE TO FAJ- 
NA SPRAWA I ŻE O TAKIEJ DRUŻYNIE WARTO 
NAPISAĆ. POSTANOWIŁ, ŻE TRZEBA KILKA TY- 
GODNI POCZEKAĆ — CZYM PÓŹNIEJ ICH OD- 
WIEDZI, TYM WIĘCEJ BĘDZIE ZROBIONE. 


Koniec kwietnia 1977 r. 


© Przystanek autobusowy — połamany kosz 
na śmieci, kiwająca się na mniej niż 4 nogach 
ławka, fruwające dookoła papiery. Bo straszny 
wiatr. 

© Szkoła — nieduża (wieś też nieduża 
i uczniów mało), żadnych klombów kwiatowych 
nie widać. 

e Drużyna — nieliczna i... o tym później. 

e Drużynowy — sam o sobie mówi: „Podją- 
łem się pracy w harcerstwie, bo ktoś to musiał 
robić, a nikt nie chciał. Może mi i nie wszystko 
wychodzi, ale ja nie mam do harcerstwa 
powołania! 

© Siatka dookoła placu zabaw — nie istnieje. 
Może będzie założona w tym roku, ale to nic 
pewnego. 

© Zbiórka drużyny, ostatnia, czyli w połowie 
kwietnia — pląs przy piosence „Te opolskie dziou- 
chy”. Bardzo ciekawy zresztą, drużyna nauczyła 
się go na mur! 


DZIENNIKARZ POMYŚLAŁ SOBIE, ŻE COŚ TU 
NIE GRA | ZAMIAST ZAJĄĆ SIĘ FOTOGRAFO- 
WANIEM ŚLICZNEGO PRZYSTANKU, JAK SO- 
BIE PRZED WYJAZDEM ZAPLANOWAŁ, STA- 
NĄŁ PRZED ZADANIEM DOWIEDZENIA SIĘ, JAK 
TO Z TYM ZOBOWIĄZANIEM BYŁO. 


Było zupełnie zwyczajnie. „Pan” zapropono- 
wał. Już nikt nie bardzo pamięta kiedy, ale pa- 


P. $. Do listu załączam widokówki. 


Magdalena Czapp 
PO Box 90621 Mombasa 
Kenia, Afryka 


BOTĘ ZACZYNAMY?|”, A DRUŻYNA ODPOWIE- 
DZIAŁA ZGODNYM CHÓREM: „DOSKONALE!” 


Jeśli chodzi o przystanek, to... podobno został 
w swoim czasie wyporządkowany przez drużynę 
do błysku. Cóż, widocznie błysk ten był bardzo 
krótkotrwały. Tak to zresztą z błyskami bywa, no 
nie?! 


Bardziej skomplikowana sprawa jest z siatką. 


DZIENNIKARZ ZUPEŁNIE NIE ROZUMIE, JAK 
MOŻNA BYĆ TAK POZBAWIONYM FANTAZJI 
| PODJĄĆ TAKIE BANALNE ZADANIE. PRZECIEŻ 
DRUŻYNA MOGŁA ZOBOWIĄZAĆ SIĘ DO PO- 
GŁĘBIENIA... ROWU OCEANICZNEGO. Z TYM 
SAMYM SKUTKIEM — „NIE GROZIŁOBY” WY- 
KONANIE ZOBOWIĄZANIA! 


PLĄS DOBRY | 
| NA WSZYSTKO | 


miętają, że nikt nie zgłaszał sprzeciwów. Niby 
zresztą dlaczego — pomysł spodobał się. Na drugi 
czy trzeci dzień chłopcy zbili z desek skrzynki, 
a dziewczyny zasiały w nich kwiatki — gotowe 
flance przesadzi się potem na przygotowane 
w międzyczasie klomby i rabatki. 

Kwiatki wzeszły bardzo ładnie i równiutko, 
a rosną... jak głupie! Tak się to mówi, gdy coś 
fajnie rośnie, a i trochę prawdy też w tym jest, bo 
chociaż ziemię skopano, w międzyczasie zdążyła 
znowu przyklapnąć. I klombów nie ma. 


ALE BĘDĄ. DZIENNIKARZ BYŁ ŚWIADKIEM 
JAK „PAN” POWIEDZIAŁ: „NO TO JAK, W SO- 


Warunki przyjęcia: 


Zgodnie z zapowiedzią — teraz 
o drużynie: 


— Bo to było tak, że na tym przystanku to 
pracowało tylko 6 osób. Pozostali, którzy też 
mieli iść, przestraszyli się deszczu. No to jak ma 
być ten przystanek w porządku, co?! 

— Ja to czytałam w „Świecie Młodych”, że 
w innych drużynach jest fajnie — szkoda, że u nas 
nie jest fajnie! 

— Co bym najbardziej chciała robić na zbiór- 
kach? Oh, żeby pan przyniósł adapter i żebyśmy 
tańczyli — my mamy takie zbiórki, one są najfaj- 
niejsze, my lubimy tańczyć. 


— Tylko, żeby nie pląs tańczyć, my wolimy 
takie tańce prawdziwe. 

— A te kwiatki to posadzimy, naprawdę, żadna 
sprawa! 

DZIENNIKARZ NIE BĘDZIE PRZYTACZAŁ WIĘ- 
CEJ WYPOWIEDZI, BO WSZYSTKIE BYŁY PO- 
DOBNE. ZANIM JEDNAK SPRÓBUJE SFORMU 
ŁOWAĆ SWOJE WNIOSKI Z TEJ WIZYTY, TO 
CHCIAŁBY POWIEDZIEĆ, ŻE DRUŻYNA TA WY 
DAJE MU SIĘ BARDZO SYMPATYCZNA I... BIED- 
NA. | PODKREŚLIĆ CHCIAŁBY, ŻE ZUPEŁNIE 
UCZCIWIE CHYLI CZOŁA PRZED „PANEM”, 
KTÓRY NIE MAJĄC „POWOŁANIA” PRÓBUJE 
COŚ DLA HARCERZY ZROBIĆ. 


Wnioski: 


To jest tak. Po pierwsze, to nikt nic nie wie. 
Np. o tym biwaku, co ma być pod koniec maja — 
wszyscy się cieszą, wręcz skaczą z radości, ale 
zapytani o miejsce jego lub o to, co będą tam 
robili, okrutnie się peszą i odpowiedź brzmi: 
„No, to co zwykle się robi na biwaku”. Ponieważ 
zaś z tej drużyny nikt jeszcze nigdy na żadnym 
biwaku nie był, więc niby co to znaczy to „co 
zwykle”?! 

Po drugie, to mało komu chce się... myśleć. Bo 
np. Agata płacze, że w innych drużynach chodzą 
na wycieczki, a w ich drużynie nie chodzą, ale na 
płakaniu się kończy — Agacie nawet do głowy nie 
przyszło, że mogłaby koleżankom i kolegom pój- 
ście na wycieczkę zaproponować. 

Po trzecie — to po trzecie też jest związane 
z myśleniem — są jacyś tacy... apatyczni. Przecież 
każdy we wsi wie, że żadnej siatki dookoła placu 
zabaw nie ma i pewnie długo nie będzie. Ale to 
nie znaczy, że harcerze nie mogliby czegoś dla 
przedszkola zrobić. Co?! Dokładnie nie wiem, ale 
jakieś zabawki, coś na wspomnianym już placu 
gier i zabaw, podejrzewam, że miło by przed- 
szkolakom było, gdyby starsi koledzy po porstu 
się z nimi pobawili... Czyli — pomysł był, tylko 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ KOPALNI WĘGLA 
KAMIENNEGO „JAWORZNO” W JAWORZNIE 
ul. PÓŁNOCNA 9a, kod 32-510 woj. KATOWICE 


OGŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1977/78 


dla kandydatów da klasy pierwszej w następujących specjalnościach: 


© Górnik podziemnej eksploatacji złóż - 

© Mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 

© Mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

© Elektromonter górnictwa podziemnego s ) 
© Monter ukladów elektronowych i automatyki przemysłowej. 


1. Ukończenie 15 lat życia, a nie przekroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarza Górniczej Służby Zdrowia o przydatności do 
zawodu górniczego. Skierowanie na badania wydaje szkoła. 


Przy wpisie należy złożyć: 

Podanie, życiorys, dokument urodzenia, świadectwo zdrowia ze szkoły 
podstawowej, świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, 3 fotogra- 
fie. Za pośrednictwem szkoły należy zawrzeć umowę o naukę z Zakła- 
dem Pracy. 


Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 

zakwaterowanie w internacie szkolnym, rozwijanie zainteresowań 
sportowych i kulturalnych w licznych placówkach na terenie zakładu 
i szkoły, korzystanie z atrakcyjnych form wczasów zimowych i letnich 
oraz dobre warunki socjalno-bytowe. 


Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów: 


— do wstępu do 3-letniego Technikum Górniczego po zdaniu egzami- 
nu (wyjątek prymusi) 


- do uzyskania stanowisk, na które wymaga się kwalilikacji gorniczych 


— do podjęcia nauki w Technikum Górniczym Wieczorowym dla Pracu- 
jących, po ukończeniu którego istnieje możliwość kontynuowania 
studiów w Punkcie Konsultacyjnym AGH przy Kopalni „Jaworzno”. 


Podania kandydatów przyjmuje i bliższych informacji udziela: Sekreta- 
riat Zasadniczej Szkoły Górniczej Kopalni „„Jaworzno” w Jaworznie, ul. 
Północna 9a, kod 32-510 woj. Katowice. 
Telefony: Dyrekcja Szkoły 4402 wew. 160 
Internat 4402 wew. 285. 

Dyrekcja ZSG Kopalni „„Jaworzno” 


K-68/4 


Mam kłopot z moim psem. Nazy- 
wa się Tossi i nie wiem, jak odmie- 
niać przez przypadki to imię. Utrud- 
nia mi to wiele rzeczy. Proszę © moż- 
liwie szybką odpowiedź. 

Aska z Warszawy 

Jeśli mamy kłopoty z odmianą za- 
granicznego imienia lub nazwiska, 
musimy znaleźć polski wyraz, który 
kończy się tak samo = będzie on dla nas 
wzorem odmiany, ściągawką jakby. 
Do imienia Twojego psa pasuje przy- 
miotnik milusi (chociaż wymowa 
Ś is jest odrębna). Odmieniamy więc 
tak: milusi Tossi, milusiego Tossie- 
go. milusiemu Tosićmu, milusim 
Tossim, z milusim Tossim. Gorzej 
trochę z wymową — pamiętaj, że 
w imieniu Tossi we wszystkich przy- 
padkach słychać dwa s, a nie miękkie 
ś. Moim zdaniem wybrałaś swojemu 
ulubieńcowi trochę za trudne imię. 


Wyjaśnij mi, proszę, kilka proble- 
mów. 1) spisał czy odpisał lekcję od 
kolegi? 2) jak brzmi dopełniacz l. mn. 
od rzeczownika Brda (chodzi o nazwę 
rzeki)? 3) czy prawidłowy jest zwrot 
„„ona cieszy się na ten wyjazd?” uwa- 
żam, że powinno być „,ona cieszy się 
z tego wyjazdu”, 4) ledwo czy ledwie? 
5) jakie jest znaczenie i pochodzenie 
imienia Teresa? 

Tina 

1) Odpisał lekcję od kolegi. Spisać 
można obywateli (spis powszechny), 
zeznania, umowę. 2) Berd. 3) Można 
się cieszyć czymś, można też cieszyć 
się z czegoś. Można również cieszyć 
się na coś. Różnica między pierwszy- 
mi dwoma zwrotami a zwrotem trze- 
cim polega na tym, że to ostatnie cie- 
szenie się wypływa z czegoś, co jeszcze 
się nie dzieje, lecz dopiero ma się wy- 
darzyć, jest sprawą przyszłości. To 
nastawienie na przyszłość jest cechą 
takich podobnie skonstruowanych 
zwrotów jak: liczyć na coś, mieć na- 
dzieję na coś, ostrzyć sobie na coś zęby. 
4) Ledwo albo ledwie — oba wyrazy są 
poprawne. 5) Niestety, językoznawcy 
nie ustalili jednoznacznie pochodzenia 
i znaczenia imienia Teresa. 


W wielu popularnych pismach pi- 
sano o szerzącej się w Polsce tytuło- 
manii. Wiele osób tytułuje się wza- 
jemnie w okolicznościach wcale tego 
nie wymagających. Przykładem tej 
„„choroby”, jeżeli tak można to zjawi- 
sko nazwać, jesteś Ty, Kropeczko. 
Jestem pełna uznania dla Twojej wie- 
dzy, lecz po co utrudniać sobie życie! 
Przecież i tak nikt w listach do Ciebie 
nie napisze: „,Droga magister Krope- 
czko”. Jeżeli byś podała ten tytuł 
razem ze swoim nazwiskiem, to było- 
by uzasadnione, chociaż też niepo- 
trzebne. Natomiast jeżeli podajesz 
tylko swój pseudonim — po co ten 
tytuł? Bardzo proszę, by mój list zo- 
stał zamieszczony w Twojej rubryce. 
Może i inni czytelnicy chcieliby wy- 
powiedzieć się na ten temat. 

Twoja stała czytelniczka 
Małgorzata Krakowska 
z Tarnowa 


Ja także walczę z ryrułomanią, czego 
dowodem mój pseudonim, który w ca- 
łości, łącznie z literkami mgr jest ża- 
riem. Właśnie gdybym postawiła tytuł 
przed nazwiskiem, to to byłaby tytuło- 
mania. Ale w zestawieniu z Kropką 
może on tylko śmieszyć — i o to właśnie 
mi chodziło. Być może mamy inne 
poczucie humoru. Czekam na listy in- 
nych czytelników. Podporządkuję się 
decyzji większości. Piszę dla Wasi dla- 
tego, że Was lubię. To normalne, że 
pragniemy się podobać tym, których 
lubimy. Na próbę podpiszę się dziś bez 
mgr, a więc 

Wasza KROPKA 


Czy tak lepiej? Napiszcie! 


MAHAG-TUNING 


Samochód pokazany na zdję 
ciu należy do pojazdów okre 
<ślonych mianem Dune Bugpy 
Ten typ pojazdu narodził się 
w latach sześćdziesiątych na 
szego stulecia, Konstrukcja jego 
powstała w Kalifornii (USA), 
gdzie małe samochody, zwane 
lam wózkami, przerabiano w ta 
ki sposób, by można było nimi 
odbywać jazdę po znajdujących 
się na znacznych obszarach te 


cywilizować”. W ostatnich wy 
daniach posiadają już dach 
a dla osłonięcia otwartych ścian 
bocznych wyposaża się je 
w kombinację brezentowo:ce 
luloidową. Stają się więc rów 
nież samochodami ogólnego 
użytkowania wyposażonymi 
w akcesoria niezbędne do po 
ruszania się w 
ruchu drogowym 


normalnym 


być jego zespoły do budowy 
tych pojazdów. W ten sposób 
samochody VOLKSWAGEN 
choć ich producenci nie lubią 
przypominać przeszłości, wró 
«ły częściowo do punku wyj 
ścia VOLKSWAGEN byl bo 
wiem w czasie wojny terena 
wym, znanym z prostej blasza 
nej obudowy polowym samo 
chodem armii hitlerowskiej 
Większość obecnie budowa 


świaT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


że ich budową zainteresowały 
się takie wytwórnie jak Renault 
simea, Lotus 


Dune Bogpy posiadają nad 
wozia wykonane głównie z two 
rzyw szlucznych poliestro 
wych, wzmacnianych wlóknem 
szklanym. Cechą charaklerysty 
czną nadwozia jest znacznej 
grubości rura stalowa zamoco 
wana za przednimi siedzeniami 


tych samochodów. Każdy sama 
chód wyposażony jest w pelną 
instalację oświetleniową skła 
dającą się ze świateł miejskich 
mijania, reflektorów, kierunko 
wskazów, pozycyjnych, oświet 
lenia tablicy rejestracyjnej. Do 
datkowy element dekoracyjny 
stanowią nieraz sygnały dźwię 
kowe zlożone z kilku sypnaló 
wek, mocowanych na zewnaąlrz 
nadwozia 


Duże powodzenie tego ro 
dzaju pojazdów w USA znalazło 
też sporo naśladowców w Euro 
pie. Dzisiaj samochody te wy 
fwarzane są już w RFN, Anglii 
Wloszech, Belgii, a także w Cze 


go stanu USA piaszczystych wy- 
dmach. Stąd też wywodzi się 
nazwa samochodu: BUGGY 
oznacza w języku angielskim 
powozik konny na jedną lub 
dwie osoby, natomiast w od- 
mianie amerykańskiej wózek 
dziecięcy; DUNE oznacza nato- 
miast wydmę, Dune Buggy sta- 
nowi więc rodzaj „lazika wy- 
dmowego” - samochód z nad- 
woziem typu otwartego, prze- 
znaczony do poruszania się po- 
za głównymi drogami, po dro- 
gach polnych, leśnych, czy zgo- 
la wertepach. Pierwsze konstru- 
kcje tych samochodów byly 
dziełem młodzieży, która szyb- 
ko przekształciła je w samocho- 
dy sportowe i dla normalnej 
eksploatacji. Sportowa wersja 
Dune Buggy przeznaczona jest 
do wyścigów terenowych, tzw 
crossów, odbywających się 
w bardzo trudnych warunkach. 


Zwiększające się zapotrzebo- 
wanie na tego typu samochód 
spowodowało, że Dune Buggy 
zaczynają się coraz bardziej 


REPORTER 
Świata 
Młodych 


Uwaga ! Komunikat 


„Dzisiaj, o godz. 

14,00 odbędzie się 

lekcja umuzykalnia- 

jąca. Obecność obo- 

wiązkowa. Proszę klasę dyżurną o usta- 
wienie krzeseł w holu.” 


— Znowu to! — w klasie słychać jęki 
i wzdychania. Nie dość, że dziś taki trudny 


Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że wiele ptaków posiada zdol- 
ności naśladowania cudzych 
głosów, a nawet ludzkiej mowy. 
Skłonność papug do przedrzeź- 
niania jest już przysłowiowa. 
Nam chodzi tu jednak o podob- 
ne „uzdolnienia” u przedstawi- 
cieli rodzimej ornitofauny. 

Zdecydowany prym wiodą tu szpaki. „Pewnego dnia 
słyszałem, jak szpak siedząc na karmniku naśladował 
różne głosy ptaków” — pisze Jarek Chabowski ze 
Starogardu Gdańskiego. Tomek Próchniak z Wąwel- 
na w woj. bydgoskim zauważa, że szpaki potrafią 
bardzo dokładnie naśladować gwizd kosa. Czasem 
już w marcu słyszymy gdzieś w parku śpiew wilgi, 
choć wiadomo, że ten wrażliwy nazimno ptak przyla- 
tuje dopiero okolo połowy maja. Wystarczy wtedy 
rozejrzeć się uważnie po koronach bezlistnych jesz- 
cze drzew, by ujrzeć szpaka lub nawet kilka szpaków. 
To one właśnie naśladują swego egzotycznego krew- 
niaka. 

Szpaki mają skłonność do naśladowania wszelkich 
ptaków występujących w ich sąsiedztwie. Na bagnach 
biebrzańskich słyszałem, jak odśpiewywały pieśń go- 
dową... kulika wielkiego, a także brodźca krwawo- 
dziobego i samotnego. Warszawskie szpaki nie umie- 
ją oczywiście naśladować tych mieszkańców bagien. 
Ciekawe też, że szpaki, które zamieszkują dziuple 
wykute przez dzięcioła zielonego, często nieźle od- 
dają jego głos. Dzięcioł zielony ma zwykle w jednym 
drzewie kilka dziupli, z których zajmuje tylko jedną, 
pozostałe zaś bywają wykorzystane przez szpaki. 
Warto więc przysłuchiwać się ich głosom, bo infor- 
mują one czasem, jakie ptaki występują w pobliżu. 


Pieśni różnych ptaków w szpaczym wykonaniu 
brzmią często odmiennie od oryginału, czasem moż- 
na wręcz myśleć, że jest to coś w rodzaju... parodii. 
Podobne skłonności parodystyczne i naśladowcze 
wykazują niektóre ptaki krukowate, u nas zwłaszcza 
sójka. Świetnie naśladuje ona np. głos myszołowa — 
niektórzy ornitolodzy są jednak zdania, że nie jest to 
naśladownictwo, lecz przypadkowa zbieżność: wszy- 


Konstrukcja pierwszych „ła 
zików wydmowych” oparta byla 
o zespoly podwoziowe i silnik 
samochodu osobowego VOI 
KSWAGENA. Działo się tak dla NÓW. Jednakże zwiększający 
lego, że latwo można bylo zdo- 


dzień, to jeszcze umuzykalnienie włado- 
wali. Można na tym umrzeć z nudów. 


Tak mówiła co druga osoba w szkole. 
Jednak trzeba iść. Uczniowie zaszywają 
się w najdalszy kąt, aby unikać groźnego 
profesorskiego oka. Ci, którzy musieli 
usiąść z przodu, pilnie słuchają, żeby się 
nie narazić. 

Gdy tylko rozpoczyna się prelekcja 


nych samochodów typu Dune 


Buggy oparta jest o zespoły po: 
dwoziowe i silnik aktualnie pro 
dukowanych VOLKSWAGI 


się popyt na nie spowodował,  nowią 


Z własnej i nieprzymuszonej woli 


byli, siedzieli. 


i chroniąca 
zęnieceniem w przypadku wy 
wrotki samochodu, Oczywiście 


sami bezpieczeństwa, które sta 


o Beethovenie, Mozarcie 
uczniowie siedzący z tyłu wyciągają cu 
kierki i ciastka, szeleszczą papierkami. Inni 
czytają lektury nadobowiązkowe. Pochło- 
nięci czytaniem nie słuchają muzyki. Ale 
ich to nie interesuje. Ważne jest tylko, że 


czy Bachu 


pasażerów przed hosłowacji. W C5R5 zespoły 


podwoziowi i lnik do budowy 


Dune Bug zaadaptowane 2i 


pasażerowie przypasani są pa tały z samochodu osobow 


KODA 100 


seryjne wyposażenie 


Przedstaw 
imochód 
ada 

„ prod 
iblice F 


yparciu 


Prędko 
nochodu w 
pala 13 


lometrów 


ZENON DUTKIEWICZ 


sonaty Bacha, gdy się jest zmuszany 
ich słuchania. I gdyby na takie 
chodzili tacy, którzy się muzyk U 
ją, skorzystaliby dużo więcej. W lepszych 
warunkach słuchaliby dobrej muzyki. A 
którym „słoń stanął na ucho” m 
pewnym czasie sami połapią się, ż 
coś pięknego, może zaciekawiliby si 
też na lekcjach umuzykalniają 
dzieje... i przyszliby sami, z włas 
przymuszonej woli 


Groźba sprawdzenia obecności po ta- 
kiej lekcji zmusza wszystkich do zostania 
A tak nie powinno być. Trudno polubić 


T.K., Lesko 
korespondencja pierwsza 


„Szpaki celują w naśladowaniu rozmaitych głosów ptasich” 


stkie sójki potrafią jednakowo dobrze oddać ten glos 
Trzeba zresztą przyznać, że głosy sójek są wyjątkowo 
urozmaicone. Jeżeli usłyszycie w dręgowinie sosno- 
wej jakiś dziwny, nieznany glos płasi, możecie mieć 
niemal pewność, że odzywa się sójka. Umie ona 
świetnie naśladować głos ludzki, a wymawiania słów 
może nauczyć się w niewoli. Czeski fotograf, Jaroslav 
Holecek, miał kiedys w domu dość niesforną sójkę 
imieniem Pepi, która szybko posiadła tę umiejętność. 
„Pięknie wymawiała swoje imię, a odwiedzające ją 
dzieci pomagały w uzupełnianiu edukacji — pisze 
Holecek w swej książce „Polowanie z kamerą”. 

Nauczyła się wielu różnych słów, lecz niestety były 
między nimi i takie, których wstydzę się powtórzyć”. 


Skłonność do naśladowania cudzych głosów jest 
prawdopodobnie u ptaków bardziej rozpowszech- 
niona niż się przypuszcza. Np. w pieśniach niektó- 
rych śpiewaków zamieszkujących miasta dosłuchano 
się... zgrzytu hamulców tramwajowych! Łozówka 
często do swego śpiewu włącza motywy z pieśni 
innych ptaków. Skowronek zaczyna czasem swą 


zwrotkę głosem... brodźca krwawodziobego. Słysza 
lem też, jak zaganiacz świetnie naśladował gniezdżą- 
cego się w pobliżu brodźca samotnego. 


Plasi koncert w pełni. Będzie on trwał przynajmniej 
do połowy czerwca. Zanim więc ścichną głosy pta- 
ków, przysłuchajcie się im uważnie. Może i Wam uda 
się podsłuchać któregoś z skrzydlatych „paro- 
dystów”. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


NOWI CZŁONKOWIE KLUBU: Krzy- 
sztof Jerzek, Zamkowa 6, 64-410 Sieraków. 
Marka Sobczaka prosimy o adres. Marek 
Kupski, Warszawska 15 m 16, 05-100 Nowy 
Dwór Maz. Marek Wieczorek, 09-460 Mała 
Wieś, woj. płockie. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


odrobinę skręcony. Wystarczyło- 
by się wybrać do przedszkola i od 
razu wiadomo by było, że trzeba 
i można go „odkręcić”. Ba, ale 
trzeba by się było wybrać do 
_ przedszkola (pół kilometra od 
szkoły!), człowiek apatyczny nie 
lubi się nigdzie wybierać. 
__ Po czwarte, w sumie — jest ra- 

j kiepsko! 

DZIENNIKARZ ZADAŁ SOBIE 
w TYM MOMENCIE PYTANIE, 
DLACZEGO? A PONIEWAŻ, JAK 
_ JUŻ ZOSTAŁO WSPOMNIANE, 
CZUŁ SYMPATIĘ DO DRUŻYNY, 
_T0 NAJPIERW ZACZĄŁ SOBIE 
WYLICZAĆ RÓŻNE OBIEKTYW- 


PLĄS 
DOBRY 
NA 
WSZYSTKO 


NE PRZYCZYNY TEGO STANU 
| RZECZY. 

Że w tej szkole nigdy nie było 
dobrej drużyny, nie ma więc tra- 
dycji, doświadczeń. Żefunkcję in- 
struktorską pełni osoba, która nie 
bardzo umie sobie z nią poradzić 
i chociaż ma dobre chęci, to na 
dobrą sprawę niewiele może 
zdziałać i harcerzom pomóc. Że 
jestto mała miejscowość położo- 
na daleko od innych miejscowoś- 
ci, a tym samym i od innych dru- 
żyn harcerskich. 

Czy tych powodów wystarczy, 
żeby drużynę wytłumaczyć, żeby 
stwierdzić, że nic się nie da zrobić 
i machnąć na wszystko ręką?! 
DZIENNIKARZ MA W TYM MO- 
MENCIE MIESZANE UCZUCIA. 
| CHOCIAŻ TRUDNO MU JEST 
WINNYCH WSKAZAĆ PALCEM, 
TO JEDNEGO JEST PEWIEN -ŻE 
WCALE PLĄS NIE JEST DO- 
BRY NA WSZYSTKO. I TĄ 
REFLEKSJĄ CHCIAŁBY SIĘ 
Z WAMI PODZIELIĆ. | SWOIMI 
WĄTPLIWOŚCIAMI. LICZĄC, ŻE 
ZABIERZECIE W TEJ SPRAWIE 
GŁOS. 

A więc — napiszcie! 

© O tym, co Wy sądzicie o tej 
drużynie! 

© O tym, czy widzicie jakąś 
możliwość zmiany sytuacji! 

© O tym, co Wy byście zrobili 
będąc na ich miejscu! 

Pisząc, zaznaczcie na kopercie 
tytuł tego materiału: „Pląs dobry 
na wszystko?!” Czekamy! 

ANNA PACIOREK 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
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W tym tygodniu najładniej i najweselej 
narysowała mój portret Renatka Popan- 


— A ten co? Gra? 
Cześć! — Skąd! Podsłuchuje! 


da. Dzieło Renaty widzicie powyżej. Amo- 
że Ty umiesz narysować mnie ładniej? 
Weż udział w moim konkursie: najładniej: 
szy rysunek tygodnia zamieszczam z po- 
daniem nazwiska autora! 


..+ 


Uwaga! 

Małgosia Kurek i Zosia Nowak z Pańs- 
twowego Domu Dziecka w Jasieniu (32- 
800 Brzesko) chciałyby nawiązać kore- 
spondencję z dziewczętami lub chłopca- 
mi. Napiszcie do nich! 

Serdecznie pozdrawiam wszystkich mo- 
ich Czytelników w PDDz.w Jasieniu! 


**.* 


KĄCIK POSZUKIWAŃ 


Poznalismy się podczas zwiedzania ra- 
tusza w Gdańsku. Nazywa się Lucyna. 
Napisała do mnie list, w którym był jej 
adres. Niestety, mój młodszy braciszek 
podarł list Lucyny na strzępy. Nie mogę 
odpisać i bezskutecznie czekam na nastę- 
pny list od Lucyny... Ę 

Jacek Stein, minu!... 
ul. Młyńska 25/34 
81-063 Gdynia 


Na odwrotnej stronie rozmaitych „ciu- 

chów” poprzyszywane są teraz takie oto 

zagadkowe znaki z epoki pisma obrazko- 

wego: 

a) NIE PIERZ! b) NIE PRASUJ! c) NIE 
I 


SCE 


Krasnoludek wynalazł jeszcze jeden taki 
znak: 


Dziś wpisuję na moją klubową listę Jurka Kowalskie- 


go i Romka Zawadzkiego. Obok nadesłane przez nich 


żarty rysunkowe. 


— Strzelaj we mnie, Amorku! Moja siostra wkuwa się do egza- 


ALZZ 


— A jednak to ma w so- 
bie coś z wiatraka! 


karku dwudzieste dziewiąte lądowanie (dwudzieste ósme dopie- 
ro co otrzymałem), a jajemu „żółtą febrę”... itrzydziestego już nie 
będzie. A może po prostu zaraz dać Sutułowowi po gębie, żeby 
już nie było lądowania dwudziestego dziewiątego? 

Ścisnąłem w kieszeni plastykową torebkę z gąbką nasyconą 
„żółtą febrą”, ale nagle pomyślałem, że z Sutułowem zawsze 
zdążę się rozprawić. | to jeszcze jak! Oprócz „żółtej febry” 
przygotowałem coś takiego, że będzie mnie pamiętać na wieki, 
ale teraz najważniejsze, żeby się od niego odczepić i cierpliwie 
wytrzymać do końca chwytu dżudo, który przeprowadzał na 
mnie ten podły Sutułow. 

= o kie — ciągnął Sutułow, zakończywszy chwyt 
dżudo — leci jak w książce Dumasa: — „Dziesięć lat później! 
Siedzisz na werandzie... = 

Chciałem zapytać: Z kim? — ale pohamowałem się. Dobrze 
przecież wiedziałem, że za dziesięć lat będę siedzieć na werandzie 
z Tanieczką, A Sutułow przekona się o tym, kiedy podejdzie do 
mnie za dziesięć lat. t K 

- A więc, podchodzę — opowiada Sutułow — i dwa tysiące 
dwieście dwudziesty ósmy... prosi o lądowanie... ż 

— Coś ty, Sutułow... — odpowiedziałem — jaki tam dwa tysiące 
dwieście dwudziesty ósmy?... dwieście tysięcy, dwieście dwa- 
dzieścia ósmy prosi o lądowanie... : si sza 

Sutułow oczywiście nie oczekiwał ode mnie takiej WYPOWIEJZ 
(sam nie spodziewałem się jej po sobie! Ale przecież Tulkin czeka! 
Prędzej! Prędzej!) więc tylko rozdziawił usta, pomyślał, poprawił 

_ brodę i powiedział: 


— No to fajnie! Wpadnij do mnie... — odszedł, a ja kilkoma susa- 
mi podbiegłem do ganku Tulkina i zacząłem wypatrywać. 

— Ty do kogo? — zapytała siostra Tulkina. 

— Do twego brata. 

— Śpi! — odpowiedziała. 

— Jak to śpi? — wrzasnąłem. — Jak to śpi? Jak to śpi? — 
powtarzałem niczym papuga Koko jeden i ten sam zwrot. 

Nie dośc, że ten podły Sutułow naraził mnie na tak poniżającą 
sytuację, to jeszcze Tulkin wziąwszy ode mnie tabletki na krymi- 
nalne sny, zażył je chyba i... położył się spać. Zwariować można!... 

— Obudzić! — krzyknąłem na siostrę Tulkina, jakby to była moja 
siostra. — Natychmiast obudzić! 

— Kiedy zamknął się na haczyk i powiedział, żeby go nie budzić! 

Zakręciła się dokoła siebie na obcasie, zeskoczyła z ganku 
i pobiegła na ulicę, a na ganek wyszła matka Antoszki i podejrzli- 
wie misię przyjrzała. Nie wiadomo dlaczego każdy patrzy na mnie 
podejrzliwie. 

„Wszystko przepadło — pomyślałem sobie, cofając się za róg 
domu. — Tulkin rzeczywiście zażył moje tabletki i położył się, żeby 
oglądać szerokoekranowy kolorowy kryminalny sen. A co naj- 
ważniejsze: mój list pozostał u niego!” 

Ale ja mu pokażę! Ja... okrążyłem dom Tulkinych, okno zdrajcy 
było zamknięte. Ale drugie obok było otwarte. Nagle ukazały się 
tam plecy Tulkina, a później i on sam z walizką w ręku. 

— Twoja siostra powiedziała, że śpisz — szepnąłem — tak długo 
nie wychodziłeś... 

— Przecież: alibi — powiedział Tulkin. 


— A już myślałem, że na porwanie nie ma co liczyć — szeptałem 
w dalszym ciągu. 

— Możesz się uważać już za porwanego — Tulkin wyjął z kiesze- 
ni pięć paczuszek mielonego pieprzu. — Czołgaj się na cmentarz — 
powiedział. 

- Aty? 

— Ja-z tyłu. Muszę posypywać trawę pieprzem... Żeby psy nie 
wpadły na twój trop... 


Zacząłem się czołgać... Ku wielkości, ku sławie, ku temu wszys 
tkiemu, co czekało mnie w nadchodzących dniach! Tak. Ale 
gdybym wiedział, co mnie naprawdę czeka, od razu bym zawrócił. 
Nie wiedziałem jednak i dlatego wciąż się czołgałem, czołgałem, 
czołgałem... aż do chwili, kiedy stuknąłem głową w próg stróżów- 
ki. Nie wstając, chwyciłem ręką drzwi i pociągnąłem. Drzwi 
otworzyły się ze skrzypem, a ja podczołgałem się na brzuchu do 
schodków. Gdzieś za mną sapał i kichał Tulkin (pewno od pie- 
przu!). 


Wdrapawszy się po schodkach na strych opuszczonej stróżów- 
ki cmentarza, usiadłem na podłodze przycisnąłem się plecami do 
krokwi, a Tulkin, wyjąwszy z walizki sznurek, zaczął owiązywać 
mi ręce i nogi. Potem z wyraźnym zadowoleniem wpakował 
knebel do ust. 


— Nie wpychaj całego! Zwariowałeś, czy co! — jęknąłem. — 
Myślisz, że to wielka przyjemność? 


Cdn. 


TERAZ, KIEPY DOP JEST JU, 
KOŃCZONY,TRZEBĄ POMYŚLEC 
© STYŁOWYM, MODNYM NISTRKO- 
IU WNĘTRZA, NISZYSCY SĄSI= 
DR! TAK ROBIĄ... 


"DO TEGO SZAFKI NOCNE -PRZYWIEZIEMZ OD 
DZIADKÓN ZE NSI. TOALETĘ Z LUSTREM, 

WYCYGANIĘ OD CIOCI NELC4, ONA 26/2 NIE 
MuU$Il PRZEGLĄDAĆ SIĘ M LUSTRZE... 


YSESGGEJRULNU 


TEKST I RYSUNKI 
Szarlota Pawel 


= 


Co prawda nic takiego z brzytwą jego taty nie robiłem. Ani jej 
nie tępiłem ani nawet nie miałem takiego zamiaru. Sprawdzałem 
tylko wiadomość wyczytaną w „Technice Młodzieży”. Było tam 
napisane,że jeżeliw nocypołożyć wyostrzoną brzytwęw blasku 
księżyca, to do rana stępieje. Myślałem, że jeżeli brzytwa stanie 
się tępa, to Antoszka rozniesie wśród chłopców wiadomość, że ja 
samą siłą woli mogę na odległość tępić brzytwy. Ktoś z chłopców 
powtórzy Tanieczce, a ona wtedy oświadczy: „Dawno już zauwa- 
żyłam, że Losza ma w spojrzeniu coś hipnotyczno-magnetycz- 
nego”. 

Mówiąc nawiasem w naszym domu nie ma brzytwy — mój tata 
goli się elektryczną maszynką — więc sprawdziłem tę ciekawostkę 
przy pomocy brzytwy Tulkinowego ojca. 

Tymczasem w domu Tulkinych suka Hałda ciągle szczekała, 
a Antoszka ciągle nie wychodził. Pomyślałem, że Hałda niesłusz- 
nie domaga się, żeby jej zwrócić medal. Koniec końców Tulkin też 
ma prawo go nosić — przecież to on uczył Hałdę wszystkich sztuk, 
a nie ona jego. Czekałem jeszcze trochę, ale Tulkin ciągle nie 
wychodził. Wtedy obejrzałem się, może już do mnie podszedł? 
Powiedział, że przyjdzie niepostrzeżenie, ale obok mnie nie było 
nikogo. Z drugiej strony szopy również nikogo. Czekać dalej nie 
mogłem, ostatecznie nic takiego się nie stanie, jeżeli to nie Tulkin 
podejdzie do mnie niepostrzeżenie, a ja do niego. Przelazłem 
przez płot i chciałem szybko przebiec ulicę, jak żołnierze w filmach 
o wojnie, ale ktoś brutalnie (niedopuszczalnie brutalnie) chwycił 
mnie za ramię. 

Nie było na ziemi takiej siły, która mogłaby mnie w tamtej 
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chwili zatrzymać na miejscu, ale w ciągu sekundy przekonałem 
się, że jednak taka siła na ziemi jest i nazywa się Nikołaj Sutułow. 
W ogóle Sutułow nie znajdował się na liście moich wrogów, ale 
prawdopodobnie ja byłem na liście jego wrogów, ponieważ od 
pierwszego dnia, jak tylko przyjechał na letnisko, przy każdym 
spotkaniu, daje mi znienacka, ale boleśnie w kark, mówiąc przy 
tym: „Pierwszy prosi o lądowanie!” albo „Drugi prosi o lądowa- 
nie!” Razem z dzisiejszym lądowało ich już na moim karku 
dwadzieścia osiem. Prócz tego zawsze jeszcze ćwiczy na mnie 
jeden chwyt dżudo i odchodzi. Teraz też powiedział: 

— Dwudziesty ósmy prosi o lądowanie! — i dał mi w kark, 
przytrzymując mnie za ramię. —Z pozycji przytrzymania — powie- 
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dział — chwytam prawą ręką nadgarstek prawej ręki przeciwnika, 
przystawiam łokieć prawej ręki do jego szyi, podnoszę przedra- 
mię mojej prawej ręki i... przeprowadzam chwyt! W sekundę. 

W ten sposób przeprowadził już na mnie dwadzieścia osiem 
chwytów dżudo. Słowami, co prawda, ale pomimo wszystko 
przykre. | za co? Absolutnie nic mu takiego nie zrobiłem, tylko raz 
podszedłem do niego i zapytałem zadarłszy głowę (Sutułow jest 
o cztery głowy wyższy od wszystkich naszych chłopców): 

— Słuchaj, Sutułow, przy takim wzroście twój mózg tam... 
(pokazałem ręką w górę) powinien być w stanie nieważkości. 
Dobrze mówię? 

e p GZ zamiast odpowiedzi, dał mi wtedy w kark i powie- 
ział: 

= Pierwszy prosi o lądowanie! Potem po raz pierwszy pokazał 
mi na ręce zegarek ze stoperem i wyjaśnił: — Gwałtownie podno- 
szę zaciśnięte pięści, szybko odrzucam ręce przeciwnika i pochyli- 
wszy się chwytam jego nogi w zgięciach pod kolanem... Manewr 
przeprowadzam w trzy sekundy. 

Na pewno mu Tulkin, Mieszkow i Dieriabin na mnie nagadali 

Oczywiście, mogłem Sutułowa dawno załatwić i w ogóle, ale 
zwyczajne pobicie byłoby zbyt prymitywne, w stylu jakichś mał- 
poludów. Zresztą już mam przygotowany dla Sutułowa pewien 
związek chemiczny, żółciutki jak „żółta febra”. Jeżeli nim maznąć 
po twarzy to gość przez kilka dni nie wyjdzie z umywalni. 
Wszystko to powinno mieć taki przebieg: Sutułow robi mi na 
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